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Numer dzisiejszy jest numerem specjal­
nym. Jest on jakby powitaniem ze strony 
Żołnierza Pierwszej Dywizji Pancernej 
rodaków, których armie sojusznicze wy­
zwoliły z obozów jenieckich, koncentracyj­
nych czy pracy przymusowej, a których 
Dywizja spotyka na swojej drodze.

Wychodzimy naprzeciw was rodacy z 
tymi paroma kartami polskiego wolnego 
słowa, którego, wiemy, łakniecie niemniej 
niż jedzenia czy odzienia. To pismo 
wychodzi dla żołnierzy i przez żołnierzy. 
Ten jego numer jest przeznaczony dla was, 
choć równocześnie jest zwykłym kolejnym 
numerem tygodnika wydawanego w polu.

Wybaczcie wie,c wszelkie niedocia^nie,- 
cia, a przyjmijcie nasze powitania i te 
informacje, jakie wam jesteśmy w stanie 
udzielić z równie szczerym sercem, z 
jakim my je wam podajemy.

Choć różne były nasze drogi wojenne, 
jedna jest nasza przyszłość.

P o l k i z o b o z u a r m i i O b e r l a n g e n
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RZĄD R Z E C Z Y P O S P O L I T E ]

Prezydent Rzeczypospolitej, Władysław Raczkiewicz w rozmowie z Prezesem Rady 
Ministrów, Tomaszem Arciszewskim. Wódz Naczelny, gen. Komorowski (Bór).

Pomimo zajęcia całego obszaru pan'stwa 
polskiego przez nieprzyjaciół już w pierw­
szych tygodniach wojny, pan'stwo to nie 
przestało istnieć prawnie i działać ani na 
chwile,. Polska nietylko brała nieprzerwanie 
udział w walce i żvciu wolnych narodów 
przez cały czas wojny ale jej rza,d wykony­
wał władze, nad narodem. Kierował on 
polskimi silami zbrojnymi na zachodzie i 
milionowym uchodźstwem, kierował walka, 
Armii Krajowej i administracja, Pan'stwa 
Podziemnego w kraju. Byl rza,dem rzeczy­
wistym a nie komitetem emigracyjnym. 
Byl i jest rza,dem, którego tytuł prawny 
do władzy jest niezaprzeczalny i jedyny.

Zgodnie z konstytucja, ostatni prezydent 
przedwojenny przekazał swa, władze, no­
wemu prezydentowi Władysławowi Racz- 
kiewiczowi, b. marszałkowi Senatu i 
prezesowi Światowego Zwia,zku Polaków. 
Prezydent Raczkiewicz sprawuje swa, 
władze, w sposób jaknajbardziej demokra­
tyczny, to znaczy przelewa ja, na rza,d 
utworzony przez najwie,ksze ruchy poli­
tyczne polskie, reprezentujące niewątpli­
wą, wie,kszość społeczeństwa polskiego. 
Premierami od września 1939 r. byli: gen. 
Władysław Sikorski (1939-1943), Stanisław 
Mikołajczyk (1943-1944), Tomasz Arci­
szewski (od grudnia 1944).

Obecny Rza, d
Premierem obecnego rza,du jest przybyły 

w zeszłym roku z kraju Tomasz Arciszews­
ki. Tomasz Arciszewski, z zawodu robotnik, 
brał od najmłodszych lat udział w walce 
o niepodległość. Byl bojowcem P. P. S. 
w pierwszych latach bieżą, cego stulecia, 
byl posłem na sejm przez cały okres nie­
podległości, prezesem komitetu wykonaw­
czego P. P. S., prezesem klubu socjalistycz­
nego w warszawskiej Radzie Miejskiej. Pod

okupacja, niemiecka, został Przewodniczą,- 
cym Rady Jedności Narodowej w kraju i 
piastował do stanowisko, które odpowiada 
marszałkowi sejmu w pan'stwie podziem­
nym aż do swego wyjazdu z kraju.

Ministrem Spraw Wewne,trznych jest 
również przybyły w zeszłym roku samolo­
tem z kraju Zygmunt Berezowski, przywód­
ca Stronnictwa Narodowego w pan'stwie 
podziemnym, dawny poseł na sejm i 
redaktor. Podsekretarzem Stanu w Prezy­
dium Rady Ministrów jest trzeci z przyby­
łych z kraju w ubiegłym roku J. Stanis­
ławski, który byl zaste,pca, Delegata Rza,du 
na Kraj pod okupacja, niemiecka,.

Skład rza,du Rzeczypospolitej jest naste,- 
puja,cy: Premier i minister Pracy i Opieki 
Społecznej Tomasz Arciszewski (PPS), 
minister Spraw Zagranicznych — Adam 
Tarnowski (bezpartyjny, b. poseł w Buł­
garii), minister Spraw Wewne,trznych — 
Zygmunt Berezowski (S.N.), minister 
Przemysłu, Handlu i Żeglugi, kierownik 
ministerstwa Skarbu — Jan Kwapin'ski 
(PPS), minister Sprawiedliwości — Bronis­
ław Kuśnierz (Str. Pracy), minister Infor­
macji — Adam Pragier (PPS), minister 
Prac Kongresowych i Oświaty — Władys­
ław Folkierski (S.N.), minister Odbudowy 
Administracji Publicznej — Stanisław 
Sopicki (Str. Pracy), minister Obrony 
Narodowej — gen. Marian Kukieł.

R za ,d  a Wojsko
Naczelnym Wodzem Polskich Sil Zbroj­

nych byl od września 1939 do śmierci w 
1943 gen. Władysław Sikorski, naste,pnie 
(1943-1944) gen. Kazimierz Sosnkowski, 
obecnie jest (od pocza,tku 1945) gen. Bór- 
Komorowski, dowódca powstania war­
szawskiego. Ponieważ gen. Komorowski 
jest w niewoli niemieckiej, a ostatnio został

wywieziony w niewiadomym kierunku 
przez Niemców, wie,c pełnia,cym obo­
wiązki Naczelnego Wodza jest ge*i. Wła­
dysław Anders, dowódca z pod Monte 
Cassino.

Szefem Sztabu Naczelnego Wodza jest 
gen. Kopan'ski, dowódca z pod Tobruku, 
dowódca, Pierwszego Korpusu gen. Stanis­
ław Maczek, dowódca z pod Falaise, a 
dowódca, Drugiego Korpusu gen. Szyszko- 
Bohusz, dowódca z pod Narwiku.

Rza, d a K raj

Nie cały rza,d Rzeczypospolitej przebywa 
w Londynie. Wicepremier i paru ministrów 
znajdują, sie, w kraju, gdzie na miejscu 
kierują, pan'stwem podziemnym. Nazwiska 
ich nie sa, ogłaszane oczywiście.

W kraju znajduje sie, również Rada 
Jedności Narodowej, pełnia, ca funkcje 
sejmu a złożona z przedstawicieli wszystkich 
ruchów politycznych.

Na czele rza,du, jak wspomnieliśmy 
wyżej, stoją, ludzie niedawno przybyli z 
kraju. Żaden z rza,dów pan'stw okupowa­
nych w tej wojnie nie miał tak stałego i 
ścisłego zwia,zku z krajem, jak rza,d polski. 
Stronnictwo Ludowe, które w Londynie 
jest w opozycji do rza,du, lecz uznaje w 
pełni jego prawa, w kraju bierze udział w 
rza,dzie.

R za,d  a Zagranica

Rza,d polski jest uznawany przez wszyst­
kie pan'stwa świata z wyja,tkiem Rosji 
Sowieckiej i podległych jej rza,dów w 
krajach przez nia, okupowanych. Posiada 
on na całym świecie swe przedstawicielstwa. 
Jest zwia,zany sojuszem z Wielka, Brytania, 
i z Francja,.

(Dokon'czenie obok)
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O CO W A L C Z Y M Y
Polacy wałcza, od pocza,tku wojny na 

wszystkich frontach. Lotnik polski walczy 
na niebie Europy, marynarz polski walczy 
na wszystkich niemal Oceanach, żołnierz 
polski walczy w Niemczech i we Włoszech. 
Tymczasem Polska nie jest wolna. Miejsce 
okupacji niemieckiej zaje,la tam okupacja 
sowiecka. Toteż wielu ludzi obcych pyta 
nieraz żołnierzy polskich: O co walczycie?

W roku 1939 Polska mogła podporząd­
kować sie, Niemcom i iść z nimi razem na 
podbój Rosji. Zachodnie pan'stwa nie były 
w stanie wówczas temu przeszkodzić. 
Polska stałaby sie, wasalem Niemiec, 
popadłaby na wieki w zależność od nich, 
w niewole, nie tak sroga,, jak ta z lat 
okupacji, ale zawsze niewole,. Sowiety 
byłyby w tym czasie niewątpliwie rozbite i 
pokonane. Polska odrzuciła niemieckie 
namowy i stanę, la samotna do walki z 
Rzesza,. Wolała chwilowa, najsroższa, 
niewole, od najłagodniejszej niewoli na 
stale. Sowiety ocalone przez Polskę, stanę,ly 
wówczas po stronie Niemiec, jako drugi 
zaborca i wróg sprawy wolności.

Polska nie złożyła broni ani na chwile,, 
nie poszła z Niemcami na żadna, ugodę,, 
jak tyle innych narodów europejskich. Dziś 
Niemcy sa, powalone. Polska domaga sie, 
od Niemiec oddania ziem odwiecznie 
polskich a przed wojna, pozostają, cych 
pod władza, niemiecka,, jak Sla,sk Opolski, 
Warmia i Mazury, domaga sie, bezpiecznej 
granicy morskiej, a wie,c Prus Wschodnich 
i Zachodniego Pomorza i la,dowej od 
Sudetów po Bałtyk. Mamy nadzieje,, że 
rza,dania te be,da, spełnione.

Polska nie odzyskała jeszcze niepod­
ległości. Sowiety, które usunę, ly Niemców 
Z Polski, przy wydatnej pomocy polskiej 
Armii Krajowej, nie zamierzają, przy­
wrócić Polsce niepodległości, lecz stworzyły

(Dok. ze str. 2-ej.)

Pod opieka, władz polskich znajdują, sie, 
skupiska uchodźstwa polskiego na całym 
świecie, a w szczególności we Francji 
(głównie wychodźstwo przedwojenne), 
Wielkiej Brytanii, Stanach Zjednoczonych 
Ameryki, Kanadzie (głównie uchodźstwo 
wojenne 1939 r.), w Afryce Wschodniej, 
Palestynie, Meksyku i Nowej Zelandii 
(uchodźcy cywilni, deportowani do Rosji 
i wydobyci ztamta,d przez Bliski Wschód 
w 1942 r.).

Anglia i Stany Zjednoczone prowadza, 
rokowania z Sowietami w sprawie utworze­
nia kompromisowego rza,du polskiego z 
udziałem komunistów, ale zobowia,zaly 
sie, uznawać nadal rza,d polski z Londynu 
dopóki rzeczywiście reprezentatywny rza,d 
polski, na który zgodzi sie, i Rosja, nie 
be,dzie utworzony. Rokowania te z powodu 
stanowiska Sowietów ida, bardzo opornie.

swój ,,rza,d” marionetkowy, zarza,dzily 
pobór do wojska me,żczyzn i kobiet, 
konfiskują,, wywożą,, „likwidują/’ ludzi, 
podzieliwszy Polskę, na cze,ść przydzielona, 
do innych republik sowieckich i cze,ść 
maja,ca, stanowić „wielka,, silna, i nie­
podległa,, demokratyczna,” Polskę, so­
wiecka,, bez Lwowa i Wilna.

Wielu ludzi na świecie uważa, że 
powinniśmy sie, z tym pogodzić. Ze 
uginaja,c sie,, coś jeszcze uratujemy, 
dostaniemy lepsze warunki od zaborcy. 
W roku 1939 mogliśmy od Niemców 
dostać jeszcze lepsze. Nie chcieliśmy, 
bośmy woleli, i słusznie, najcie,ższa, nie­
wole, przez kilka lat od lżejszej przez 
wieki. I teraz, mimo wszystko, także 
wolimy to samo. Bo nie idzie tu tylko o 
nas samych ale o nasze dzieci i wnuki, 
o cala, przyszłość narodu.

Naród polski nie żywi żadnych nieprzy­
jaznych uczuć wobec narodu rosyjskiego. 
Dawał dowody, jak choćby ostatnio w 
1941-ym, że potrafi zapominać wszystkie 
krzywdy. Niema takiego ruchu politycznego 
w Polsce, któryby nie życzył sobie ułożenia 
naprawdę, przyjaznych sa,siedzkich stosun­
ków z Rosja,. Raz jeszcze powtórzył to 
przed kilkoma dniami rza,d polski, wyra­
żają^ gotowość rozmów na wszystkie 
sporne tematy. Naród polski nie ma 
Zamiaru wtra,cać sie, w wewne,trzne 
sprawy Rosji ani służyć nikomu za na­
rzędzie do walki z nia,. Sowiety mogą, 
jeszcze zawrócić z drogi walki z Polska, i

prób zrobienia z niej prowincji rosyjskiej. 
Ale jeżeli nie zawróca,, jeżeli'sie, uprą,, 
to be,dziemy mieli jeszcze okres niewoli. 
Okres niedługi, bo bez Polski nie można 
zbudować Europy, bez Polski nie można 
zrobić trwałego pokoju. Panowanie Sowie­
tów nad Polska, możliwe jest tylko wbrew 
woli całej reszty świata cywilizowanego i 
musi stać sie, zarzewiem nowych starć i 
katastrof.

Miejmy nadzieje,, że do tego nie dojdzie, 
że Sowiety nie be,da, chciały prowadzić 
tak ryzykownej gry i cofną, sie, z drogi, 
na która, weszły. Każdy żołnierz polski 
wałcza, cy po tej stronie frontów jest 
jednym argumentem wie,cej, by sie, cof­
nę, ly, jest jednym argumentem wie,cej, 
by na nie wywierano nacisk, aby sie, 
cofnę, ly.

Premier polski, zapytany przez pewnego 
niegrzecznego dziennikarza: „Czy pan'ski 
rza,d ma zamiar robić cokolwiek poza 
siedzeniem w Londynie i gadaniem?” , 
odpowiedział: „Pod rozkazami tego rza,du 
sa, poważne siły wałcza, ce na ziemi, 
morzu i w powietrzu. To jest coś wie,cej 
niż gadanie.”

Gen. Anders, obejmują, c obowia,zki 
Naczelnego Wodza, powiedział: „A  jeżeli 
obcy ludzie, lub bojaźliwi, pytać was be,da, 
o co walczycie, odpowiadajcie, że żołnierz 
polski bije sie, dziś o to samo, o co poszedł 
w bój pie,ć lat temu: aby w naszym kraju i 
w świecie nigdy siła nie mogła rza,dzic 
nad prawem.”

Rysunek w piśmie angielskim „Time and Tide” przedstawiają,cy niedźwiedzia w 
orlej skórze jako obraz sowieckiej komedii z „rza,dem polskim”  w Lublinie.
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P O L S K I E  S I Ł Y  Z B R O J N E  NA  Z A C H O D Z I E
Siły zbrojne Polski po stronie jej zachod­

nich sojuszników skladaja, sie, z marynarki, 
lotnictwa i armii la, do we j.

M arynarka Wojenna
Polska posiada na zachodzie flotę, hand­

lowa,, podlegają, ca, Ministerstwu Przemyś­
lu, Handlu i Żeglugi oraz flotę, wojenna,, 
stanowią, ca, cze,ść sil zbrojnych polskich 
a wałcza,ca, w ramach floty brytyjskiej.

Polska marynarka wojenna walczy bez 
żadnej przerwy od wybuchu wojny. 
Wie,kszcść okre,tów przypłynę, la do por­
tów angielskich w samym pocza,tku wojny, 
po upadku Gdyni. Niektóre dostały sie, 
tam później. Słynna była przeprawa lodzi 
podwodnej ,,Orzeł" z Gdyni poprzez 
opanowany prze z flotę, niemiecka, Bałtyk 
do Anglii. Wiele jednostek polskiej floty 
wojennej zostało zatopionych w czasie 
pie,cioletnich przeszło walk, lecz zastawio­

no je nowymi. Dziś flota nasza jest silniejsza 
niż była w chwili wybuchu wojny i posiada 
jeden kra,żownik. Brala ona udział we 
wszystkich niemal wie,kszych spotkaniach 
morskich tej wojny. Walczyła nietylko w 
Europie przeciw Niemcom i Wiochom ale 
nawet w Azji przeciwko Japonii.

Marynarze polscy posiadaja, najwie,ksza, 
Z pośród wszystkich flot sojuszni czych 
ilość odznaczeń' wojennych brytyjskich, 
znacznie wie,ksza, niżby wskazywał stosu­
nek procentowy.

Lotnictwo
Lotnictwo polskie jest także silniejsze niż 

było w chwili wybuchu wojny. Składa sie, 
ono z szeregu dywizjonów myśliwskich 
dziennych i nocnych, bombowców dzien­
nych i nocnych i obrony wybrzeży (Coastal 
Command). Posiada ono również jednostki 
wie,ksze od dywizjonów, noszą, ce nazwę,

Skrzydeł (Wing). Lotnictwo polskie działa 
w ramach R.A.F. ale na zasadach auto­
nomicznych.

Lotnicy polscy przybyli na zachód 
przeważnie przez Rumunie, i już w bitwie 
o Francje, w 1940 roku brali stosunkowo 
wydatny udział. Zasadniczo jednak gro­
madzili sie, w Anglii, gdzie też zastała 
ich kle,ska Francji. W bitwie powietrznej
0 Londyn (Battle of Britain), która za­
decydowała o wyniku tej wojny, udział 
lotników polskich byl bardzo poważny, 
gdyż Anglicy nie mieli jeszcze własnego 
lotnictwa rozbudowanego odpowiednio i 
piloci polscy stanowili poważna, cze,ść 
sil bronią, cych Londynu. Około jednej- 
czwartej samolotów niemieckich w tej 
bitwie zostało stra,conych przez nich.

Lotnictwo polskie posiada własne szkoły 
lotnicze, własne warsztaty reparacyjne. 
Ponadto w przemyśle lotniczym brytyjskim 
pracuje znaczna ilość inżynierów, techni­
ków, majstrów i robotników polskich.

A rm ia La,dow a

Armia la,dowa na zachodzie składa sie, 
zasadniczo z dwóch korpusów. Pierwszy 
korpus powstał z wojsk wyewakuowanych 
po kle,sce Francji na teren Szkocji i uzupeł­
nionych naste,pnie dopływem ochotników, 
przybyłych najrozmaitszymi drogami z 
różnych krajów europejskich i poza­
europejskich: z Francji, Ameryki, Afryki, 
Rosji, Niemiec, Szwajcarii.

Pierwszy Korpus składa sie, z Pierwszej 
Dywizji Pancernej, wałcza, cej na froncie 
niemieckim, z jednej dywizji piechoty
1 brygady czołgów, stoją, cych w obozach 
ćwiczebnych w Wielkiej Brytanii i z 
Brygady Spadochronowej, wsławionej wal­
kami pod Arnhem i Wesel.

Drugi Korpus powstał w Rosji. Złożony 
on byl pierwotnie z Polaków wywiezionych 
do Rosji przez Sowiety w r. 1939 i 1940, 
ba,dźto jako jen'cy wojenni ba,dź jako 
cywilni deportowani. W wyniku umowy 
polsko-sowieckiej z 1941-go r. udało sie, 
wyprowadzić z Rosji przez Persje, sto 
kilkadziesia,t tysie,cy ludzi, głównie żoł­
nierzy. Po odesłaniu cze,ści do Wielkiej 
Brytanii z pozostałych sformowano dwie 
dywizje i jedna, brygadę, pancerna,. Do 
tego doszła słynna brygada karpacka. 
Brygada ta powstała w Syrii w 1940 r. z 
ochotników przybywają, cych z Polski przez 
Bałkany. Po kapitulacji Francji ze sprze,tem 
przeszła ona do Palestyny, a stamta,d do 
Egiptu, gdzie brała udział w całej kampanii 
egipskiej, odznaczają, c sie, szczególnie w 
obronie Tobruku.

Drugi Korpus pod dowództwem gen. 
Andersa brał udział w kampanii włoskiej 
w ramach słynnej Ósmej Armii brytyjskiej. 
Drugi Korpus zdobył Monte Cassino, 
Ancone, a ostatnio Bolonie,.

L  DYW IZJA PA N C ER N A

Jedyna, wie,ksza, jednostka, motorowa,, 
jaka, posiadała Armia Polska w kampanii 
1939 r., była 10. Bryg. Kaw. Mot. dowo­
dzona przez pik. St. Maczka.

Dowódca Pierwszego Korpusu, gen. 
Stanisław Maczek.

Od pierwszego dnia wojny brała ona 
udział w walkach z wielokrotnie silniejszym 
nieprzyjacielem, zadaja,c mu bardzo po­
ważne straty. W obliczu otoczenia przez 
wojska niemieckie, na rozkaz Naczelnego 
Dowództwa, 10. B.K.M . przekracza gra­
nice, we,gierska, i zostaje internowana. 
Władze i ludność We, gier okazały dużo 
sympatii żołnierzom zmuszonym po cien­
kiej i ofiarnej walce opuścić swój kraj.

W tym czasie na terenie Francji Gen. 
Wl. Sikorski przyste,puje do odtwarzania 
Polskich Sil Zbrojnych. Na wiadomość o 
tym, żołnierze internowani w obozach na 
We, grzech i w Rumunii, rozpoczynają, 
masowa, ucieczkę, do tworzą, cej sie, Armii. 
Ucieczka ta jak i droga odbywają, sie, w 
niezwykle cie,żkich warunkach, wobec 
konieczności przekraczania w nielegalny 
sposób granic trzech pan'stw.

W krótkim czasie na teren Francji 
przybywa wie,kszość oficerów i szerego­
wych 10. B.K. Uzupełniona ochotni­
kami przybyłymi z Polski i Francji, brygada 
ma być uzbrojona w sprze,t francuski i w 
niedługim czasie gotowa do wyruszenia na 
front.

Nie jest* ona jedyna, Polska, jednostka, 
pancerna, tworzona, na terenie Francji, 
obok niej powstają, bataliony czołgów z 
przybyłych z Polski żołnierzy broni pancer­
nej. Organizacja tych oddziałów napotyka 
na poważne trudności, francuskie władze 
Zwlekają, niemal do ostatniej chwili Z 

dostarczeniem broni i sprze,tu.
To jest powodem że w lecie 1940 r. 

tylko cze,ść 10. B.K. i oddziałów pan­
cernych może wzia,ść udział w „Bitwie o

Francje,". Jest to chwila kiedy Francja 
stoi w przededniu katastrofy, wynik walki 
wydaje sie przesa,dzony, niemniej dowódz­
two polskie postanawia wypełnić wiernie i 
do ostatka swoje zobowia,zania wobec 
sojusznika.

Pierwsza i druga dywizje piechoty oraz 
10. B.K. i oddziały pancerne biorą, 
udział w cie,żkich walkach odwrotowych, 
zyskują,c zasłużone uznanie dla swego 
me,stwa. Brygada ponosi duże straty, 
otoczona przez nieprzyjaciela, otrzymuje 
rozkaz wycofania sie, grupami do portów 
celem udania sie do W. Brytanji.

Niestety tylko cze,ść żołnierzy udaje sie, 
dotrzeć do portów, wie,kszość dostaje sie, 
do niewoli, lub obozów internowanych we 
Francji, Hiszpanii i Algierze. Cze,ść bry­
gady, która nie brała udziału w walkach, 
ewakuuje sie, z Francji do W. Brytanii. 
W cia,gu czerwca 1940 r. przybywa tam 
około 200 oficerów i 2.000 szeregowych 
brygady, wraz Z całym posiadanym uz­
brojeniem, oraz sprze,tem sanitarnym i 
optycznym.

Powtórnie w cia,gu obecnej wojny 10. 
B.K. zostaje odtworzona i uzupełniona, 
tym razem na terenie W. Brytanii. Z 
przybyłych żołnierzy broni pancernej pow­
stają, bataliony pola,czone naste,pnie w 
16 Br. Czołgów.

Zaraz po przybyciu do Szkocji Wojsko 
Polskie otrzymuje zadanie wzie,cia udziału 
w obronie wyspy. Przez blisko 2 lata 
strzegą, nasze oddziały wybrzeży i lotnisk 
w gle,bi kraju. Poza pełniona, służba, 
odbywa sie, intensywne szkolenie, które 
pozwala uzyskać wysoki poziom fachowości 
wojskowej. Władze brytyjskie i ludność 
Szkocji okazuja, przybyłym dużo przyjaźni 
i serdeczna, gościnność Oddziały nasze sa, 
przedmiotem życzliwego zainteresowania, 
obozy ich odwiedza Para Królewska W. 
Brytanii, Premier W. Churchill, liczni 
władcy zaprzyjaźnionych pan'stw, wybitni 
dowódcy i me,żowie stanu.

Mie,dzy żołnierzami polskimi w Szkocji 
a mieszkaniami tego kraju, nawia,zuje 
sie, gle,boka i trwała przyjaźń' oparta na 
wzajemnym zrozumieniu i szacunku.

Napływ nowych ochotników z Argentyny, 
Francji i Kanady a naste,pnie licznych 
Polaków uwolnionych z Rosji, pozwala na 
utworzenie wie,kszej polskiej jednostki. 
Doświadczenia obecnej wojny wykazały 
wartość i znaczenie broni pancernej; w 
lutym 1942 r. rozkazem Naczelnego Wodza 
zostaje na terenie Szkocji utworzona 1. 
Polska Dywizja Pancerna. Z pośród istnie­
jących jednostek w skład jej wchodzi obok 
10. B.K.P. i 16 Bryg. Czołg., 1. Baon Strz. 
Podhalańskich, okryty sława, w walkach w 
Norwegii w 1940 r.

Już przez kilka miesie,cy przed powsta­
niem Dywizji, sztab 10. B.K.P. opracowje 
plany organizacyjne nowotworza,cej sie,

jednostki. Obok wymienionych wyżej od­
działów, powstają, nowe, które zdobędą, 
sobie zasługi i zapocza,tkuja, swe tradycje 
w czasie przyszłych walk na kontynencie.

Przed opuszczeniem W. Brytanii w lecie 
roku 1943 i 1944 Dywizja bierze udział 
w dużych ćwiczeniach w Anglii. W obu 
tych okresach wykazuje swa, sprawność i 
wartość bojowa,, zyskują,c zasłużone uz­
nanie dowódców Armii Sprzymierzonych. 
Aż do rozpocze,cia inwazji kontynentu, 
Dywizja szkoli sie, zarówno taktycznie jak 
i w zakresie techniki sprze,tu pancernego. 
W chwili wyruszania na inwazje,, należy 
ona do najlepszych i najlepiej uzbrojonych 
jednostek „British Liberation Army".

W ostatnich dniach lipca oddziały Pols­
kie la,dowaly w Normandii, aby już w 
pierwszych dniach sierpnia wzia,ść udział 
w natarciu w kierunku Falaise. Po ofiar­
nych walkach na tym odcinku Dywizja 
dokonuje śmiałego manewru, maja,cego na 
celu zamknie, cie ujścia „worka" pod 
Falaise.

Po uchwyceniu miejscowości Chambois 
wytrzymuje ona przez 4 dni napór nieprzy­
jaciela pragna,cego sie, uwolnić w zacieś­
niającego sie, „worka". Zmagania te, mimo 
poważnych strat Dywizji, zostaja, uwień­
czone całkowitym sukcesem. Oddziały 
nasze dokonywają, spustoszeń' w szeregach 
nieprzyjacielskich, olbrzymie masy broni i 
sprze,tu zostaja, zdobyte lub zniszczone, 
liczni jen'cy niemieccy dostaja, sie, do 
niewoli, Zwycie,stwo to jest wynikiem 
zarówno śmiałej i przemyślanej taktyki 
dowództwa, jak i niezwykłej wytrwałości 
i zacie,tości żołnierzy Dywizji.

Po Falaise i Chambois główne siły 
nieprzyjacielskie zostaja, zniszczone, obec­
nie pozostaje jedynie wyzyskanie zwycięs­
twa.

Po parudniowym odpoczynku Dywizja 
rusza w pościg za nieprzyjacielem. Pół­
nocna Francja, a naste,pnie środkowa 
Belgia jest terenem uwalnianym przez 
Polska, Dywizje,. Neufchatel, Abbeville, 
St. Omer, Ypres, Roulers, Thielt, Gandawa 
sa, z kolei polami bitew uwien'czonych 
zwycie,stwem. Wśród coraz trudniejszego 
terenu i coraz zacie,tszego oporu nieprzy­
jaciela, wojska nasze posuwają, sie, na 
północ, zdobywają, c Brede, i oczyszczają, c 
spora, cze,ść Holandii. W niezwykle cien­
kich walkach Dywizja dociera do Mozy, 
gdzie zatrzymuje sie, z zadaniem obrony 
zdobytego terytorium.

W pierwszych dniach kwietnia 1. Dyw. 
Panc. ponownie wchodzi do akcji na terenie 
Niemiec i północnej Holandii.
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KALENDARZYK
(6 — 19 maja)

6 niedziela. Jana w Oleju
7 poniedziałek. Domiceli, Gizeli
8 wtorek. Stanisława ze Szczepanowa, 

męczennika, patrona archidiecezji kra­
kowskiej

9 środa. Grzegorza z Nazjanzu
10 czwartek. Wniebowstąpienie Pan'skie, 

Izydora, Antoniny
11 pia,tek. Joanny d'Arc, Cyryla, Ma- 

merta, Adolfa, Beaty
12 sobota. Pankracego
13 niedziela. Serwacego
14 poniedziałek. Bonifacego
15 wtorek. Zofii
16 środa. Andrzeja Boboli, patrona Pols­

ki, kanonizowanego w 1938, męczenni­
ka z re,ki dziczy hajdamackiej.

17 czwartek. Paschalisa
18 pia,tek. Wenantego, Eryka
19 sobota. Piotra Cels., Jana, Bernardyna

Rocznice Historyczne

6 maja 1763 : urodził sie, ksia,że, Józef 
Poniatowski, wódz naczelny wojska pols­
kiego z czasów Ksie,stwa Warszawskiego 
i marszałek Francji za Napoleona.

7 maja 1868 : urodził sie, Władysław 
Stanisław Reymont, jeden z najwybitniej­
szych powieściopisarzy polskich, autor 
„Chłopów", laureat światowej nagrody 
Nobla.

12 maja 1935 : zmarł Józef Piłsudski, 
przywódca walki o niepodległość robotni­
ków polskich, twórca legionów polskich, 
wódz zwycie,skiej wojny z Sowietami w 
r. 1920, marszałek Polsk;, Naczelnik 
Pan'stwa (1918— 1921), Generalny In­
spektor Sil Zbrojnych (1926— 1935), pre­
mier i minister spraw wojskowych.

Rocznice Wojenne

7 maja 1942 : Japon'czycy zajmują, 
Burme,, kolonie, angielska, w Azji 
południowej; obecnie Brytyjczycy odbijają, 
Burme,.

10 maja 1940 : Niemcy napadaja, na 
Holandie, i Belgie,, które po kilkuna- 
stodniowym oporze padaja, ; wyzwolenie 
tych krajów nasta,pilo po czterech latach.

18 maja 1944 : Drugi Korpus Polski 
zdobywa Monte Cassino, górski klasztor, 
umocniony przez Niemców i opierają, cy 
sie, dota,d skutecznie atakom wojsk sprzy­
mierzonych ; krwawe to zwycie,stwo otwiera 
drogę, do Rzymu i decyduje o wyniku 
kampanii włoskiej.

Ewangielie

6-go : „Jeśli o co prosić be,dziecie Ojca 
w imię, moje, da wam" (Jan 16).

10-go : O wniebowstąpieniu (Marek 16). 
13-go : Zapowiedź Zesłania Ducha św. 

i prześladowań' Kościoła. (Jan 15).

WOJNA I PO LITY K A

Wojna z Niemcami dobiega kon'ca. Nad 
Laba,, mie,dzy Lipskiem a Dreznem 
nasta,pilo spotkanie wojsk amerykańskich 
Z rosyjskimi, a na zachód od Roztoki Brytyj­
czyków z Rosjanami. We Włoszech skapi­
tulowała cala armia niemiecka w sile 
miliona ludzi, w północnych Niemczech 
poddało sie, porad pól miliona. Równo­
cześnie poddali sie, Niemcy w Holandii. 
Wojna z Niemcami jest skon'czona.

Sowiety utworzyły tymczasowy rza,d 
republiki austriackiej w Wiedniu. Mussolini 
zsotal schwytany przez partyzantów włos­
kich i rozstrzelany wraz Z  17 towarryszami. 
Na zaje,tych przez wojska sprzymierzone 
terenach Niemiec odkryto wszystkie 
wielkie obozy koncentracyjne, i pot­
worne zbrodnie ogłoszone zostały światu. 
Marsz. Petain przez Szwajcarie, przybył 
do Francji i oddal sie, do dyspozycji 
władz sa,dowych. Radio niemieckie 
ogłosiło, źe Hitler zgina,1, a następca, 
jego został admirał Dónitz.

Międzynarodowa konferencja w San 
Francisco obradowała bez udziału Polski. 
Nie udało sie, Ameryce i Anglii nakłonić 
Sowietów do żadnego kcmpromisu, nawet 
postanowienia konferencji krymskiej nie 
zostały wykonane. Ameryka i Anglia nie 
skapitulowały przed za,daniami sowieckimi.

Z LISTÓW  OD CZYTELNIKÓW

.. .  „Wkroczyliśmy na ziemie, niemiecka, 
i mamy możność, wsparci o lufy naszych 
karabinów, spojrzeć prosto w oczy ojcom, 
bra,ciom, matkom i siostrom tych Niem­
ców, którzy w Warszawie pozostawili 
krwawe ruiny a kobiety i dzieci wywiezione 
wskutek represji karnych spotykamy dzisiaj 
w łachmanach, zmaltretowane do stopnia 
najwyższego, gdzie kon'czy sie, rozum ... 
Wsparci o karabiny dziś możemy spojrzeć 
w oczy rodzinom „bohaterów niemieckich" 
bezbronnym. . .  Jeżeliś nie przeniósł, nie 
ścierpial, nie potrafił opanować sie, i 
gwałtownym czynem wykroczył poza 
prawo, jeżeliś uniesiony bólem popełnił 
czyn zemsty, niech cie, Bóg sa,dzi. Ale 
ten sam Bóg niech cie, ustrzeże, byś w 
imię, rzekomej zemsty, miał penetrować 
kuferek Niemca, gdyż Z roli bohatera i 
me,czennika zejdziesz do roli rabusia. 
Czyż widok żołnierza polskiego, który 
żagle, bil sie, w przeszukiwaniu kufra, nie 
razi poje,cia o bohaterze? O pie,knie 
imienia żołnierza, który powinien być 
bezinteresownym bojownikiem ? Choćby 
chodziło o potworów w ludzkim ciele, 
o Niemców". St. Wchm. Z.G.

NASZ K O N K U R S

Zgodnie z zapowiedzią, czekaliśmy do 
dnia 3-go maja na życzenia nagrodzonych 
co do ksia,żek, jakie by chcieli sobie

wybrać. Życzenia te nie wpłynę,ly, czemu 
zresztą, nie dziwimy sie,, skoro autorzy 
wyróżnieni sa, w akcji. Wobec tego 
jednakże, zgodnie z zapowiedzią,, rozdzieli­
liśmy ksia,żki sami wnaste,puja,cy sposób:

I nagroda: kpr. J. Zabłocki, wspomnienie 
„Wrócimy Tam " — Sienkiewicza „W 
Pustyni i w Puszczy", Rodziewiczówny 
„Dewajtis", Fiedlera „Zwierze, ta z Lasu 
Dziewiczego".

II nagroda: wspomnienie „Nie Zapom­
niał" — Hartleba „Kultura Polski" i 
Pomiana „K u  Najjaśniejszej z Gwiazd"; 
wspomnienie „Pin-up Girl" — Rodziewi­
czówny „Straszny Dziadunio" i Sledzin's- 
kiego „Swastyka nad Warszawa,"

III nagroda: wspomnienie „Dupont" — 
Pomiana „Z  Ziemi Polskiej do Szkockiej"; 
wspomnienie „Za Dawnych Dobrych 
Czasów" — Pomiana „K u  Najjaśniejszej 
Z Gwiazd".

OBOZY NA N A SZ E J D RO D ZE

W rejonie działania naszej Dywizji 
natratiliśmy na szereg obozów wywiezio­
nych Polaków. Sa, to obozy najrozmaitsze, 
w wie,kszości wypadków mie,szane, gdzie 
Polacy i Polki przebywali wraz Z przedsta­
wicielami innych narodowości. Napotkamy 
ich niewątpliwie znacznie wie,cej.

Z dotychczasowych najwie,kszym jest 
obóz kobiet z Armii Krajowej, wywiezio­
nych po powstaniu warszawskim. Znajduje 
sie, on w Oberlangen. Przeszło 1700 Polek 
było w nim zamknie,tych. Sa, to kobiety — 
żołnierze, które walczyły w oddziałach 
Armii Krajowej w czasie powstania war­
szawskiego.

Jen'cy polscy z kampanii wrześniowej 
1939-go roku przebywali w obozach 
mieszanych pod wzgle,dem narodowości 
w Meppen, Dalum i Bathorn. Grupa 
żołnierzy polskich znajduje sie, ponadto 
w obozie w Lingen, wśród nich również 
jen'cy z armii Żymierskiego, wcieleni 
przymusowo przez Sowiety w zeszłym reku.

Najwie,ksze skupisko cywilnych Polaków 
wywiezionych na roboty przymusowe do 
Niemiec znajduje sie, w obozie Lingen — 
ponad półtora tysia,ca ludzi, przeważnie 
rolników ze środkowej Polski, cze,sto z 
rodzinami. W obozach pracy przymusowej 
w Salzgitter, kolo Niederlangen i w Dalum 
przebywali robotnicy przemysłowi z Polski, 
wywiezieni po łapankach masowych, sa­
motni.

Ponadto wielu Polaków, rolników 
znajduje sie, po gospodarstwach nie­
mieckich, rozrzuconych po okolicy.

Spora ilość Polaków znajdowała sie, w 
dwóch obozach karnych dla wojskowych 
niemieckich, z których jeden znajdował 
sie, pod Aschendorf, a drugi w Borgen- 
mohr. Były to miejsca kaźni i wyrafino­
wanych tortur, gdzie zame,czono na śmierć 
w cia,gu tej wojny tysia,ce ludzi.
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UWAGI ICH P I Ę K N A  O J C Z Y Z N A
jego stronie a zwycięzca, jest obcy, ugina I Pie,kna, sobie zrobili ojczyznę, i pie,kne 
sie, przed nim i służy. | wychowali społeczeństwo.

ODEZWA RZĄDU DO UWOLNIONYCH POLAKOW

Niesposób patrzeć bez przerażenia na 
widok, jaki przedstawiają, dziś zachodnie 
Niemcy. Ten kraj o starej kulturze jest 
dziś jednym obozowiskiem koczowników 
i ich prześladowców. Co parę, kilometrów 
wznoszą, sie, wieże strażnicze obozów 
koncentracyjnych, jenieckich, deportowa­
nych. Wzdłuż dróg cia,gnie sie, nieprzer­
wanie sznur ludzi, me,żczyzn i kobiet, 
cywilnych i wojskowych w najrozmaitszych 
i najfantastyczniejszych mundurach, z 
tobołkami i bez niczego, ida,cych w 
przeciwnych kierunkach. Sa, wśród nich 
przedstawiciele wszystkich niemal narodo­
wości europejskich: Francuzi, Włosi, Bel­
gowie, Holendrzy, Czesi, Rosjanie, D u ń ­
czycy, Polacy, Jugosłowianie, Albańczycy, 
Grecy, Słowacy...

Hitlerowcy wyruszyli na podbój świata 
aby, jak twierdzili, dać szcze,ście narodowi 
niemieckiemu. Mieli nieść innym nieszcze,- 
ście, ale szcze,ście własnej ojczyźnie. I 
cóż Z tej ojczyzny zrobili? Jedno wielkie 
wie,zienie. Zapełnili kraj niewolnikami 
cudzoziemskimi, zabudowali go obozami 
niewolniczymi, odrutowali. Teraz druty 
pe,kly i kraj zalała fala wyzwolonych 
cudzoziemców, fala pod która, niknie 
miejscowa ludność niemiecka.

Hitlerowcy uczyli Niemców, że sa, rasa, 
panów, że sa, powołani do rza,dzenia 
innymi narodami, budzili w nich już nie 
durne,, a pychę, narodowa,. I cóż Z tego 
wyszło? Dziś jakiś ukryty Niemiec strzeli 
czasem zza płotu albo podłoży minę,, ale 
masa ludności, ale lud niemiecki zachowuje 
sie, bez godności, a cze,sto wprost służalczo. 
Nauczono go czcić sile, i uginać sie, przed 
zwycie,zca, i teraze, kiedy siła nie jest po

Radio polskie ogłosiło dnia 29 kwietnia 
naste,puja,ca, ode z we,:

,,Rza,d polski wita z radością, wielo­
tysięczna, rzesze, b. jeńców wojennych 
i robotników, uwolnionych obecnie przez 
armie sojusznicze.

Rza,d polski zwraca sie, do was z na­
kazem, byście stosowali sie, ścisie do 
wskazówek władz alianckich.

Organizujcie sie, w odre,bne grupy pol­
skie, nie rozpraszajcie sie, w terenie, po­
zostańcie na miejscu i unikajcie dróg, 
gdyż sa, one potrzebne dla ruchu wojsk 
sojuszniczych.

Wasi przedstawiciele powinni nawia,- 
zać la,czność z władzami alianckimi ża,- 
daja,c skomunikowania sie, z polskimi 
oficerami la,cznikowymi przy wojskach 
alianckich. Polscy oficerowie łączniko­
wi udziela, wam wskazówek i pomocy.

Rza,d Rzeczypospolitej i władze alian­
ckie zapewnia, wam warunki przetrwa­
nia aż do czasu, gdy be,dziecie mogli 
powrócić do wolnej i niepodległej Polski.

Rza,d Rzeczypospolitej zapewnia, że 
każdy be,dzie miał możność wyrażenia 
swej woli w sprawie powrotu do Kraju.”

w zwycięstwo
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PÓKI MY ŻYJ EMY
ŻOŁNIERZU. Żołnierzu urodzony w trudzie, 
malowany epopeja, boju, 
ty sie, bijesz odarty ze złudzeń' 
o rozmowę, przyszłego pokoju.

Ty sie, walisz w każdy rów i dól, 
w każdy rów ominie,ty we wrześniu, 
ty krew kładziesz na zielony stół, 
bo z krwi twej granice wykreśla,.

Ty sie, bijesz tak jak trzeba sie, bić 
w przedminucie rozwikłania Sprawy.
Jeszcze jedno pchnie,cie. Jeszcze chwyć 
gardło tego, który wyszedł z Warszawy.

. . .  A gdy trzeba be,dzie znowu padać, 
to już chyba gdzieś na p o l s k i e j  z i emi ,  
w jakimś lesie, który sie, rozgada 
po naszemu. . .

„Póki My ŻYJEM Y.”

Witold Czerny
Z dwutygodnika „Na Szlaku Kresowej'

ADAM MICKLEWICZ

Z E P I L O G U
„PANA TADEUSZA"

Jedyne szcze,ście, kto w szarej godzinie 
Z kilku przyjaciół usiadł przy kominie,
Drzwi od Europy zamykał hałasów,
Wyrwał sie, z myślą, ku szczęśliwszym czasom 
I dumał, myślał o swojej krainie.

Kiedyś, gdy zemsty lwie przehucza, ryki, 
Przebrzmi glos tra,by, przełamią, sie, szyki, 
Gdy wróg ostatni wyda krzyk boleści, 
Umilknie, światu swobodę, obwieści,
Gdy orły nasze, lotem błyskawicy 
Spadna, u dawnej Chrobrego granicy,
Gdy ciał podjedzą, i krwią, cale spłyną,,
I skrzydła wreszcie na spoczynek zwiną,! 
Wtenczas, de,bowym liściem uwieńczeni, 
Rzuciwszy miecze, sia,da, rozbrojeni!
Rycerze nasi! Zechcą, słuchać pieni!
Gdy świat obecnej doli pozazdrości,
Be,da, czas mieli słuchać o przeszłości! 
Wtenczas zaplacza, nad ojców losami 
I wtenczas Iza ta ich lica nie splami.
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Chcemy powrotu do Polski całej od Wilna po Sla,sk 
i od Pomorza po Lwów. Chcemy powrotu do Polski 
dawnej, która, budowali nasi przodkowie i do Polski 
nowej, która, myśmy budowali.
Stary kościół św. Anny w Wilnie.
Nowy gmach województwa w Katowicach.

PO D D A LI S IE ,

OD R E D A K C JI
Numer niniejszy posiada charakter 

specjalny. Jest przeznaczony dla Polaków 
wyzwolonych przez poste,py wojsk sojusz­
niczych a znajdują,cych sie, w zaie,gu 
naszego kolportażu. Rodacy ci nie mieli 
od lat ani polskiego pisma ani doste,pu 
do wiadomości o sprawach polskich na 
zachodzie. Uważaliśmy wie,c, że obowia,zj 
kiem naszym jest dostarczyć im polskie 
słowo i informacje o sprawie polskiej.

Dlatego też nasi zwykli czytelnicy znajda, 
w tym numerze wiele materiału, który dla 
nich jest dobrze znany, ale nieznany jest 
uwolnionym rodakom. Naste,pny numer 
be,dzie już treści zwyczajnej, bieżą,cej.

W zwia,zku ze miana, terenu działania 
Dywizji znowu musieliśmy zmienić drukar­
nie,. Było to pola,czone z wielka, ilością, 
trudności do przezwycie,żenią, żeby tylko 
wspomnieć sprawę, zaopatrzenia sie, w 
papier i wykombinowania polskich znaków 
pisarskich. Trudności te udało sie, jakoś 
usuną,ć. Mimo to nie można było unikną,ć 
pewnych niedocia,gnie,ć technicznych. 
Niektóre czcionki nie sa, całkowicie takie, 
jak być powinny, w tekście może być sporo 
ble,dów. Mamy nadzieje,, że braki te uda 
sie, usuną,ć przy naste,pnym numerze. 
Ten oddajemy do ra,k czytelników w 
terminie o tydzień' późniejszym.

P ism o to jest przeznaczone wyłącznie dla wojskowych i nie może być rozpow szechniane w śród cywilnych. 
This paper is only fo r m em bers of A llied Forces and cannot be sold to any civilian persons.

W YDAJE PLUTON OPIEKI NAD ŻOŁNIERZEM  PIERW SZEJ DYW IZJI PANCERNEJ 
ADRES RED A K C JI I A D M IN ISTR A C JI: P/40/OS PO LISH  FO RCES. BR IT ISH  LIBERA TIO N  ARMY

K 1259


